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         JANEK: Kocha grać w piłkę. To jego żywioł. Doskonale wczuwa się w grę, a do tego jest bardzo szybki i wytrzymały. Nie przepada za ciężkimi akcjami ofensywnymi. Jego marzeniem jest zostać zawodowym piłkarzem i grać w drużynie FC Barcelona – tak jak Messi.

         EMIL: Doskonały bramkarz. Jego interwencje przeważnie są skuteczne. Wie wszystko o piłce nożnej, zna każdą drużynę i jej taktykę. Jego jedynym problemem jest to, że nienawidzi biegać i szybko dostaje zadyszki.

         MIKOŁAJ: Często trenuje z piłką w swoim ogrodzie. Potrafi bardzo mocno strzelać lewą nogą. To optymista, którego towarzystwo gwarantuje dobrą zabawę. Jest silny jak byk, rozpiera go energia. Ma starszego brata − słynnego piłkarza Kingo.

         ULA: To jedna z dwóch dziewczyn grających w FC Mezzi. Ta druga dziewczyna ma na imię Ania. Ulka to bardzo szybka zawodniczka. Najczęściej gra na prawym skrzydle. Potrafi przeprowadzać skuteczne akcje jako pomocnik, ale nie boi się też ostrych zagrań w ofensywie. Ulka była dziewczyną Janka.

      

   


   
      
         
            ROZDZIAŁ 1

         

         Rozwiązałem sznurowadła i wydrapałem stare grudki ziemi spomiędzy korków. Rozejrzałem się. Chmury zakryły niebo nade mną, ale deszcz zapowiadali dopiero na popołudnie.

         Potrzebuję nowych butów do piłki nożnej, stare cisnęły

         i były totalnie zniszczone. Mało brakuje, aby się rozpadły. Muszę o tym poważnie porozmawiać z moimi rodzicami, może dostaniemy rabat w sklepie sportowym, w którym pracują Kingo i Mikołaj. Mam tylko nadzieję, że buty wytrzymają jeszcze dzisiejszy mecz przeciwko Bakkedraget.

         Lars, nasz sędzia, wezwał do siebie kapitanów drużyn. Podaliśmy sobie ręce, Lars stał przygotowany z monetą.

         − Orzeł, czy reszka, Janku?

         − Reszka.

         − Tylko orły wybierają reszkę − zaśmiał się kapitan Bakkedraget. Lars uśmiechnął się lekko i rzucił monetą.

         Wypadł orzeł. Kapitan Bakkedraget zdecydował się na zmianę strony boiska. Lars dał mi piłkę. Bakkedraget byli nowi w najwyższej lidze. Podobnie jak my przegrali dwa pierwsze mecze w sezonie.

         − Mam nadzieję, że ta strona boiska nie jest taka dziurawa − powiedział ich kapitan i podrapał się

         po głowie.

         − Niestety jest − odparłem zgodnie z prawdą.

         Szkolne boisko, nasze boisko, rzeczywiście nie było

         w dobrym stanie. Pełno w nim dziur.

         − Nasze boisko wymaga dobrej techniki − stwierdził Miko. − Czy to jakiś problem dla was?

         Nie usłyszałem odpowiedzi. Spojrzałem za linię boczną, gdzie Kingo stał z Nielsem-Erykiem, naszym jedynym rezerwowym. Jeżeli ktoś zostałby kontuzjowany,

         nie mielibyśmy go kim zastąpić, nie można było zejść

         z boiska i zrobić sobie przerwy. Dziewczyna Mikołaja, Wiola, przestała grać, Marek wyjechał ze swoim tatą

         do Hiszpanii, rodzina Zlatana przeprowadziła się do Kopenhagi, gdzie jego tata dostał pracę, a Krystian stracił serce do piłki nożnej. Teraz zostało tylko 12 zawodników w FC Mezzi.

         Nie mogłem dostrzec Belli, przecież mówiła, że przyjdzie. Jesteśmy parą czy nie? Tego właściwie też nie wiedziałem.

         Ulka przeszła obok mnie, nawet na mnie nie spoglądając. Od pewnego czasu odnosiła się do mnie bardzo chłodno, zarówno na spotkaniach FC Mezzi, jak i w szkole. Co ja takiego jej zrobiłem? Przecież po prostu przestaliśmy ze sobą chodzić. Czy to taka wielka sprawa?

         Gdy Emil wszedł na swoje miejsce w bramce, sędzia Lars odgwizdał początek meczu. Kopnąłem piłkę lekko do Mikołaja, który posłał ją na skrzydło do Uli. Umówiliśmy się z Kingo, że będziemy oszczędzać siły, gdy jest nas tylko 12, i pozwolić, aby piłka zrobiła za nas część roboty. Niestety nierówna nawierzchnia boiska bardzo obniżała celność podań, łatwo traciliśmy piłkę i musieliśmy dużo biegać, żeby ją odzyskać.

         Mikołaj dostał pierwszą szansę w tym meczu po długim podaniu ode mnie. Przyjął je perfekcyjnie na klatkę piersiową, nakierował piłkę na swoją doskonałą lewą nogę... uderzył dobrze i piłka poszybowała... powyżej bramki.

         Mniej więcej w połowie pierwszej połowy meczu Bakkedraget wyszli na prowadzenie. Zaczęło się od tego, że Anka została pokonana w dryblingu na środku boiska, potem już poszło szybko... dwa precyzyjne podania i niski strzał blisko słupka, no i byliśmy o bramkę do tyłu.

         Niels-Eryk wszedł na boisko za Annę, która chyba nie miała dobrego dnia. To trochę pomogło i zyskaliśmy odrobinę kontroli nad grą, ale wynik 0:1 utrzymywał się do chwili, gdy Lars odgwizdał koniec pierwszej połowy. Brakowało nam Zlatana i jego szybkości w ataku.

         − To wygląda dobrze − powiedział Kingo, gdy piliśmy wodę zdyszani. − Dobrze odpieraliśmy ich ataki, jeszcze będziemy mieć szansę

         w drugiej połowie. Jeżeli nadal będą prowadzić,

         to 10 minut przed końcem Janek wysunie się mocno

         do przodu. Czy ktoś jest zmęczony? Anka, odpoczęłaś trochę?

         Ania kiwnęła głową, choć nie wyglądała jakby była w szczególnie dobrej formie.

         Ulryk zrobił sobie przerwę.

         No i znowu zaczęliśmy. Zdobyłem piłkę na środku boiska, graliśmy jeden do drugiego z Mikołajem. Chciałem kopnąć piłkę daleko, ale zamiast tego zagrałem w prawo do Ulki. Pobiegła w stronę pola bramkowego i wybiła piłkę pod ostrym kątem

         w moją stronę. Strzeliłem, jednak moje uderzenie zostało zablokowane przez obrońcę i piłka wyleciała na rzut rożny.

         Ulka miała oddać rzut rożny. Podbiegłem w jej stronę

         z nadzieją, że rozegramy krótką akcję, tak jak to wcześniej robiliśmy z powodzeniem, ale ona nawet nie spojrzała na mnie i kopnęła piłkę w stronę bramki. Bramkarz przejął ją

         z łatwością.

         On potrafił kopnąć daleko, naszego obrońcy nie było na miejscu, a ich zawodnik numer 9 miał puste pole do strzału... Emil szybko wyszedł w jego stronę, próbował ominąć naszego bramkarza, ale rzucił się w kierunku jego stóp i przejął piłkę.

         Uf! Mało brakowało, a bylibyśmy o dwa gole do tyłu. Wtedy na pewno byśmy przegrali.

         Anka znowu chciała zejść z boiska. Wyszła, utykając na jedną nogę.

         Nie wyglądała na kogoś, kto będzie w stanie wrócić na boisko.

         Kingo zawołał mnie. Dziesięć minut do końca, musimy postawić wszystko na jedną kartę.

         Bakkedraget zamierzali utrzymać prowadzenie, więc nie łatwo było stworzyć szansę. Wyglądało na to, że sezon rozpoczniemy porażką, ale tuż przed końcem meczu przejąłem piłkę na środku boiska. Zrobiłem zmyłkę, przedryblowałem obok trzech zawodników

         i z krawędzi pola bramkowego wbiłem piłkę do bramki, perfekcyjnym strzałem górną stroną stopy dokładnie

         w okienko.

         1:1.

         Lars zagwizdał kilka sekund później.

         Wiele osób wiwatowało i klaskało. To była faktycznie dość dobra bramka. Zapewne dzięki temu treningowi strzałów, który miałem w Farum. Jak widać, to daje wyniki. Może jednak moje zniszczone buty wytrzymają do końca sezonu. Kingo poklepał mnie po ramieniu.

          

         − Dobrze trafiłeś, Janek − zaśmiał się i powiedział, że uratowałem nie tylko jego, lecz także i całą drużynę, której groziła już trzecia z kolei porażka.

         Ulka przeszła obok mnie, nic nie mówiąc.

      

   


            ROZDZIAŁ 2

         
Po kolacji spróbowałem rozwiązać zadanie
z matematyki. Zaraz potem miałem wyjść na zebranie, które zapowiedział Kingo. Wezwał wszystkich zawodników FC Mezzi. Miałem przeczucie, że chodzi o niedobór zawodników. Pojechałem na rowerze po Mikołaja. Emil i Wiolka już tam byli, ale Wiola nie szła na spotkanie, bo zdecydowała, że przestaje grać w piłkę.
− Może zostań chociaż do końca sezonu − powiedział Emil. − Naprawdę nieźle sobie radziłaś.
− Na pewno nie − warknęła Wiola w stronę Emila.
− Odpuść sobie, Milek − powiedział Mikołaj. − Próbowałem ją namówić, ale księżniczka ma już dość bycia kopaną po nogach i tego całego błocka we włosach.
Wiola rzuciła się na roześmianego Mikołaja.
Pomyślałem o Uli − jak ona się wściekła, kiedy powiedziałem do dziennikarki, że dziewczyny nie są tak szybkie i mocne jak chłopcy. Emil jakby czytał w moich myślach.
− Ty i Ulka, macie chyba teraz kosę, co?
− Ja w każdym razie nie jestem jej wrogiem.
− Porozmawiaj z nią− powiedziała Wiola. − To zawsze pomaga.
Skinąłem głową. Dzisiaj spróbuję z nią porozmawiać.
Na zebraniu pojawiło się tylko dziesięcioro zawodników. Anka i Sebastian nie mogli przyjść, bo byli już gdzieś umówieni. Kingo wskazał na nas ręką.
− Jak sami widzicie, jest nas wystarczająco dużo, żeby grać ośmiu na ośmiu, ale nie 11 na 11. Drużyna jest stanowczo za mała. Co z tym zrobimy?
Nikt nie miał propozycji, jak rozwiązać problem.
 − Więc będziemy musieli rozwiązać drużynę − powiedział Kingo. Wybuczeliśmy go.
− Wiem, wiem − zaśmiał się. − Ale być może będziemy zmuszeni to zrobić. Szkoła również skarży się, że niszczymy ich trawę. Pewnie słyszeliście, że Gærdehavn zwinęli swoją drużynę. Nie mieli wystarczająco dużo zawodników.
Słyszeliśmy o tym. Dużo o tym mówiliśmy
w szkole. Trudno było powstrzymać się
od złośliwej satysfakcji z tego powodu. Przecież to był ten klub, w którym zaczynaliśmy, i który porzuciliśmy, ponieważ nie zostaliśmy przyjęci do pierwszego składu.
− Możemy przecież ściągnąć kilku z ich najlepszych zawodników − zaproponował Emil.
− Racja, już nawet o tym myślałem − powiedział Kingo.
− Tylko nie Feliksa i Aleksa − powiedział Seba.
Wiele osób zgodziło się z nim. Ja nic nie powiedziałem. Jakie to byłoby dziwne, gdybym znowu grał z nimi w jednej drużynie… To właśnie przez nich musieliśmy stworzyć
FC Mezzi. Ani Aleks, ani Feliks, ani trener, który jest tatą Feliksa, uważali, że nie jesteśmy dostatecznie dobrzy... my, to znaczy Milek, Miko i ja.
− Będziemy musieli wziąć tych, którzy będą chcieli przyjść − powiedział Kingo. − A co z wami, Ulko? Nie chcecie, dziewczyny, teraz zrezygnować, co?
− To będzie nasz ostatni sezon − oznajmiła Ulka. − Tak zadecydowałyśmy. Jak zauważył Janek, nie jesteśmy już dostatecznie szybkie ani silne.
Wiele osób zaczęło buczeć, zarobiłem się czerwony.
− Tego nie powiedziałem... − zacząłem.
Kingo uciął dyskusję.
− To nie jest nic złego. Przecież istnieje różnica między damską a męską piłką nożną. Gdy się osiąga wasz wiek, to jest to normalne. Niewiarygodne, że ty i Anka nadal jesteście
w stanie grać z nami! Oczywiście szanujemy waszą decyzję, że to jest ostatni sezon. Jeżeli nie znajdziemy jakiegoś wyjścia, to będzie również ostatni sezon dla FC Mezzi.
Tak skończyło się zebranie.
Podszedłem do Ulki stojącej przy rowerach. Miko i Emil już pojechali, więc mogłem z nią swobodnie porozmawiać. To była propozycja Mikołaja. Emil zgadzał się z nim.
− Powiedz mi, jak się z tym czujesz, kiedy ona cały czas warczy na ciebie?− zapytał mnie wtedy Miko.
− Masz chwilę, żeby pogadać? − zapytałem.
− Właściwie nie. Muszę jechać do domu
i zrobić matmę. − Nie patrzyła na mnie.
− Mogę pojechać z tobą i możemy ją zrobić razem. Przecież wiele razy tak robiliśmy.
− Nie, dziękuję.
− Czy jesteś na mnie zła?
− Dlaczego miałbym być zła na ciebie?
− Dlatego, że już nie chodzimy ze sobą?
− Pamiętaj, że to była moja decyzja.
− Tak, tak, ale... jest mi po prostu przykro, że jesteśmy teraz jak wrogowie...
− Muszę już jechać.
− Cześć.
− Cześć.
Popatrzyłem za nią. Nasza rozmowa niczego nie zmieniła.
 
Gdy jechałem do domu, zadzwoniłem do Belli.
− Cześć, Janek. Gdzie jesteś? Na dworze?
− W drodze do domu, wracam ze spotkania zawodników.
− OK. Jak poszło?
Słyszałem, że ktoś się śmieje w tle. Czy to nie brzmiało jak głos chłopaka?
− Nie za dobrze... Być może będzie trzeba zlikwidować drużynę... − zacząłem, ale ona przerwała mi.
− Czy moglibyśmy porozmawiać później? Gerd jest
u mnie i właśnie rozwiązujemy zadania.
Pożegnałem się i pojechałem do domu. Na mnie też czekała matematyka.
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